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w y ch o d z i co d z ien n ie  z w y ją tk iem  n ied zie l i św ią t z  d o d a tk am i „S T R Z E C H A  

R O D Z IN N A '1 i „R O L N IK P O L S K I" w y n o si m ies ięczn ie w ek sp ed y c ji 

2 ,1 0 z ł, z o d n o szen iem  w  d o m p rzez lis to n o sza 2 ,4 6 z ł, k w arta ln ie 7 ,3 8 z ł. 

W  raz ie w y p ad k ó w , sp o w o d o w an y ch s iłą w y ższą , p rzeszk ó d w  zak ład z ie , 

s tra jk ó w  itp ., w y d aw n ic tw o  n ie o d p o w iad a za d o s ta rczen ie g aze ty .

N ak ład em  i d ru k iem  „D ru k a rn i P rzem y sło w ej" (F r. M iem czy k ) w  C h ełm ży  

R ed ak c ja czy n n a o d g o d z in y 1 1 —  1 2 i o d 1 6 —  1 7 -te j.

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : K A R O L K IR S Z , C h e łm ża , R y n ek  b ed n a rsk i 1 Telefon 7?.

OGŁOSZENIA:
1 0 g ro szy  za m ilim . 1 łam o w y , sze ro k o śc i 3 3 m m . Z a rek lam y n a s tro n ie  

tek s to w e j sze ro k o śc i 8 2 m /m . 5 0 g r. n a 1 1 -g ie j 7 5 g r. n a I-e j 1 ,—  z ł.

P rzy p o w tó rzen iu o g ło szeń u d z ie la s ię rab a tu . —  P rzy d o ch o d zen iach  
S ąd o w y ch i k o n k u rsach w sze lk ie rab aty u p ad ają . —  O g ło szen ia zag ra?  

n iczn e 2 5 ° /0 d o p ła ty .
Z a  te rm in o w e  u m ieszczen ie  i p rzep isan e  m iejsca  ad m in is trac ja  n ie  o d p o w iad a  

K o n tab an k o w e : K o m u n a ln a K asa  O szczęd n o śc i w  C h ełm ży  —  B an k L u d o w y  

C h e łm ża — V erein sb an k C h e łm ża — M ie jsce p ła tn o śc i C h e łm ża

Redakcja Administracja i Ekspedycja: Chełmża, prey Rynku Bednarskim nr. 1., narożnik ul. Hallera
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Italja na szerokiej 
drodze odrodzenia.
Jak wygląda państwo włoskie po 

siedmiu latach rządów faszystowskich.
* U ro czy śc ie j n iż p o in n e la ta św ięc iły W ło ch y  

w  d n iu 2 9 p aźd z ie rn ik a s ió d m ą ro czn icę rząd ó w  

fa szy s to w sk ich , tę w ie lk ą ro czn icę  o d ro d zen ia d z ie ­

jo w eg o p ań s tw a i n a ro d u w ło sk ieg o . W ielk ie  

d z ien n ik i w ło sk ie w  sążn isty ch  -a rty k u łach p o d k re ­

ś la ły w arto ść d o k o n an eg o p rzed s ied m iu  la ty  p rze ­

w ro tu d la ro zw o ju m o ca rs tw o w eg o W ło ch i o p isy -  

, w aty d o ty ch czaso w e w y siłk i rząd p M u sso lin ieg o w  

■k ie ru n k u o d b u d o w y , p rzeb u d o w y  i  ro zb u d o w y k ra ju .

W arto te ż w ięc i o p in ję p o lsk ą zazn a jo m ić z  

ty m  n ie sły ch an y m  w p ro st w y siłk iem , p o d ję ty m  n ad  

T y b rem , n ad P ad em  i n ad b rzeg am i m ó rz ije z ió r 

w ło sk ich , ce lem  zap ew n ien ia I ta lji ro zk w itu  g o sp o ­

d a rczeg o i try u m fu  p o lity czn eg o  w  szero k im  św iec ie .

D zisia j fak tem  je s t ju ż s tw ierd zo n y m , że w  

p rzec iąg u ty ch  s ied m iu  o s ta tn ich  la t u czy n io n o w ię ­

ce j, n iż w  o b y d w ó ch d z ie s ięc io -le c iach b . w iek u . 

R o zb u d o w u je s ię R zy m , ro zb u d o w u ją s ię W ło ch y  

ca łe , ro zb u d o w u je s ię p rzed ew szy s tk iem  p o rt g e ­
n u eń sk i.

P o zn aczn em ro z sze rzen iu p o rtu w G en u i, 

zw ięk sza s ię w  zad z iw ia jący sp o só b ru ch  o k rę to w y  

i o b ro ty h an d lo w e , tak że G en u a ry w alizu je d z iś  

sk u teczn ie z M arsy lją , k tó ra d o n ied aw n a  je szcze  
b y ła g łó w n ą b ram ą n a m o rze  Ś ró d z iem n e . W  p o r­

c ie ty m  p an u je n iezn an e d aw n ie j o ży w ien ie i n a  

k ażd y m k ro ku w id aó o lb rzy m i p o s tęp w  ro zw o ju  

h an d lo w y m  i g o sp o d a rczy m  W ło ch .

T ak że i p rzem y sł w ło sk i zn a jd u je s ię n a n a j­

lep sze j d ro d ze d o ro zk w itu . W szy stk i fab ry k i p ra ­

cu ją , n iek tó re zw ięk szy ły lic zb ę ro b o tn ik ó w , p o w ­

s ta ło te ż w ie le n o w y ch zak ład ó w  p rzem y sło w y ch . 
S p ec ja ln e u s taw o d aw stw o zap ew n iło o b ro n ę  in te re ­

só w  ro b o tn ik a , tak że s tra jk i n a leżą ju ż d o sm u t­

n e j p rzesz ło śc i. R o b o tn icy p racu ją z m y ślą o ro ­

zw ó j p ań s tw a , czeg o n a jlep szy m  d o w o d em je st  
fak t, iż w łaśn ie z k ó ł ro b o tn iczy ch w y szed ł k ilk a  
la t tem u p ro jek t „d an in y n a ro d o w e j" .

R zu co n e p rzez w ie lk ieg o d y k ta to ra I ta lji h a ­
s ło e lek try fik ac ji k ra ju , zn a laz ło w szęd z ie s iln y  

o d d źw ięk . D o G en u i b ieg n ą ju ż ze w szy s tk ich  

s tro n k o le je e lek try czn e . S ą ju ż n aw et n o w e li-  

n je k o le jo w e n a u k o ń czen iu . W  ró żn y ch s tro n ach , 

a zw ła szcza w  p ó łn o cn y ch W ło szech p racu ją ju ż  

p o tężn e m aszy n y d y n am iczn e , a n a jw ięk sze w  E u ­

ro p ie sz tu czn e w o d o sp ad y a lp e jsk ie , w zg l. p rąd  

w y d o b y ty z ich s iły zas ili n ied łu g o 's e tk i fab ry k i 

W szy stk ie k o le je , w  p ó łn o cn o -zach o d n ie j częśc i 
k ra ju w ło sk ieg o .

W ło ch y , k tó re d aw n ie j Im u sia ły sp ro w ad zać  
zb o że , d z isia j ju ż m y ślą  o  ek sp o rc ie teg o p ro d u k tu . 
S ły n n a k am p an ja zb o żo w a t. zw . „b a tag lia d e l 

g ran o “ w y d a ła b o w iem n ad zw y cza jn e rezu lta ty .  
W sk u tek g o rąceg o ap e lu M u sso lin ieg o d o ro ln i­

k ó w i w sk u tek o d p o w ied n ie j p o lity k i ro ln e j a  

p rzed ew szy s tk iem zw ięk szo n y ch k red y tó w  d la ro l-  
W w a, p o d n io sła s ię w  n ieb y w a ły sp o só b w y d a j­
n o ść u b o g ie j z iem i w ło sk ie j, tak , że o p ró cz zu p e ł­

n eg o zasp o k o jen ia w ew n ę trzn e j k o n su m c ji, są  d z iś  
rc w id o k i je szcze n a w y d a tn y ek sp o rt zb o ża  w ło sk ie -  

I g o zag ran icę .

Ekspose ministra skarbu.
Posiedzenie Rady finansowej.

W  so b o tę o d b y ło s ię o g o d z . 6 -e j w iecz . w  

g m ach u M in is te rs tw a S k a rb u p o s ied zen ie R ad y  F i­

n an so w e j.

P o o tw arc iu  p o s ied zen ia p . m in iste r M atu szew ­

sk i w y g ło s ił p rzem ó w ien ie .
N a w stęp ie p . m in . M atu szew sk i n ak re ś lił 

lin je w y ty czn e ro zw o ju p o lsk ieg o ży c ia  ek o n o m icz ­

n eg o i ce ł, d o k tó reg o P o lsk a d ąży ć m u si, a k tó ­

ry m  je s t w szech s tro n n y , p e łn y  i sam o d z ie ln y ro z ­

w ó j s ił g o sp o d a rczy ch n a ro d u . „P o lsk a b o w iem  

n ie m o że s tać s ię d o d a tk iem  i u zu p e łn ien iem  jak ie ­

g o ś in n eg o o rg an izm u g o sp o d a rczeg o " .

P o sch a rak te ry zo w an iu  tru d n o śc i, z jak iem i 

w alczy ca ła E u ro p a p o w o jen n a , a z n ią i P o lsk a , 
sk o n s ta to w a ł p . m in . S k a rb u , że tem p o n aszeg o  

ży cia g o sp o d a rczeg o  p rzy s to so w a ło s ię d o tem p a  

ży c ia eu ro p e jsk ieg o . „Z ro śliśm y s ię z ży c iem  e -  

k o n o m iczn em  zach o d u , p o n iew aż d źw ig n ę liśm y s ię  

k u n iem u . Je ste śm y d z is ia j eu ro p e jczy k am i n ie -

W obronie polszczyzny na rubieżach.
Studenci lwowscy domagają się numer us clausus.

L w ó w . D n ia 1 1 b m . o g o d z . 1 1 o d b y ł s ię  

w  sa li S o k o ła w iec ak ad em ick i p rzy u d z ia le o k o ło  

2 ty s ięcy o só b . U ch w a lo n o rezo lu c je , d o m ag a jące  

s ię zap ro w ad zen ia n u m eru s c lau su s 1 1 p ro c , d la  

ży d ó w  o raz re leg o w an ia ty ch  s tu d en tó w  U k raiń có w , 

k tó rzy  w m ieszan i są d o zb ro d n icze j ak c ji an ty p ań ­

s tw o w e j. U ch w alo n o ró w n ież , b y p o u k o ń czen iu  

s tu d jó w p o lsk a m ło d z ież n ie u c iek a ła z z iem  p o ­

Straszna katastrofa 'kolejowa w Niemczech.
B erlin , 1 2 . 1 1 . D ziś n ad ran em  w y d a ­

rzy ła s ię n a d w o rcu  k o le jo w y m  w  D essau  k a ta stro ­

fa k o le jo w a . M ian o w ic ie p o c iąg  o so b o w y , n ad jeż ­

d ża jący z M ag d eb u rg a w p ad ł n a s to jący n a to rze  

b o czn y m p o c iąg to w aro w y . K ilk a w ag o n ó w  p o ­

c iąg u to w aro w eg o o raz lo k o m o ty w a p o c iąg u o so ­

W szy stk o to zw ia stu je b lisk ie w y zw o len ie e -  

k o n o m iczn e W ło ch . H asło e lek try fik ac ji k ra ju m a  

p rzed ew szy s tk iem n a ce lu u n ieza leżn ien ie s ię o d  

A n g lji, k tó ra W ło ch o m  d o s ta rcza w ęg la , zaś rezu l­

ta ty k o m p an ji zb o żo w ej p rzy czy n ią s ię d o  ro zw o ju  

p rzem y słu m aszy n i n a rzęd z i ro ln iczy ch , d o sam o ­

w y starcza ln o śc i i d o o g ran iczen ia em ig rac ji w ło ­

sk ie j. Id z ie za tem zd o b y c ie o lb rzy m ie j k o rzy śc i 

w  b ilan s ie h an d lo w y m  i p o d n ie s ien ia  o g ó ln eg o d o ­

b ro b y tu w  k ra ju .

R ząd w ło sk i ro zw iązu jąc w ielk ie zag ad n ien ia  

g o sp o d a rcza , k ład z ie ró w n ież w ie lk i n ac isk  n a  ro z ­

w ó j ru ch u b u d o w lan eg o . M iasta w ło sk ie ro sn ą z  

zad z iw ia jącą szy b k o śc ią . Jak g rzy b y p o d eszczu  

p o w sta ją w szęd z ie n o w e  b u d o w le , n o w e u lice , n a ­

w et ca łe p rzed m ieśc ia . W szczeg ó ln o śc i R zy m  

c ie szy s ię p u lsu jący m  m o cn o ru ch em  b u d o w lan y m . 

Z a m ias tem  w y rasta ją lic zn e szereg i w y g o d n y ch  

d o m ó w d la u rzęd n ik ó w , w o jsk o w y ch i  ro b o tn ik ó w . 

N ied łu g o k lę sk a m ieszk an io w a w  W ieczn em  M ieś­

c ie b ęd z ie ty lk o n ie m iłem  w sp o m n ien iem . 

ty lk o w  sa lo n o w em  zn aczen iu teg o w y razu —  a le  

w  g łęb o k im  sen sie g o sp o d a rczy m " .

Z c iężk ieg o k ry zy su  w y ch o d z im y  ręk ą  o b ro n n ą . 

A n i w alu ta , an i ró w n o w ag a b u d że to w a , an i s tan  

za tru d n ian ia n ie w y k azu ją  n a jm n ie jszeg o  w strzą su  

d z ięk i u m ie ję tn em u p rzec iw staw ien iu s ię w aru n k o m  

i d z ięk i zach o w an iu u m iaru  w  p o su n ięc iach g o sp o ­

d a rczy ch .

K o ń czą ': p rzem ó w ien ie s tw ie rd z ił p . m in . Ma­
tu szew sk i, że d n i o s ta tn ie p rzy n o szą p ew n e p e r­

sp ek ty w y zm ian y w  d o ty ch czaso w y m  b ieg u rzeczy . 

H o ry zo n t jak b y zaczy n a ł s ię w y p o g ad zać n a  n iek tó ­

ry ch o d c in k ąch i p ew ien p o w iew  o p ty m izm u p rze ­

p ły n ą ł o s ta tn io E u ro p ę . „S ą w ie lk ie szan se p o  
tem u , że g d y o k re s  z łe j k o n ju n k tu ry  p o zo stan ie p o «  

za n am i, p rzy s tąp im y d o d a lsze j ro zb u d o w y  n asze j 
w y tw ó rczo śc i i w y m ian y , w zm o cn ien i n ie zaś  o s ła ­

b ien i p rzez d n i p ró b y " .

łu d n io w o -w sch o d n ich , le cz ze w zg lęd u n a k o n iecz ­

n o ść zach o w an ia n a ro d o w eg o  s tan u p o s iad an ia s ta ­

ra ła s ię za jm o w ać s tan o w isk a u rzęd n icze  n a tu te j­

szy m  te ren ie . Z eb ran i zw ró c ili s ię d o rząd u , b y  

p o sad y u rzęd n icze o b sad zan o p rzez p o lak ó w . Po 

o d śp iew an iu „R o ty " m ło d z ież  ro ze sz ła  s ię d o  d o m ó w . 

P o ch o d u n ie u rząd zo n o .

b o w eg o zo s ta ło zg ru zg o tan e , 3 o so b y zg in ę ły na 

m ie jscu , zaś 5 o só b o d n io s ło c iężk ie ran y , z ty ch  

jed n a zm arła w ieczo rem . W  g o d z in ie p o w y p ad ­

k u , m aszy n is tę z p o c iąg u o so b o w eg o zn a lez io n o  

p o w ieszo n eg o w  p o b liżu b u d k i d ró żn ik a .

R zy m  łą czy ju ż o d d aw n a k o le j e lek try czn a z  

b rzeg iem  m o rsk im , g d z ie d o k o n u je s ię g eg an ty cz -  

n a p raca . .N o w y p o rt m o rsk i R zy m u , d o  n ied aw n a  

je szcze c ich e m ias tk o O stja je s t  ju ż p raw ie u k o ń ­

czo n y . D o d ać je szcze m o żn a , że ro zb u d o w ą R zy ­

m u id z ie w  d łu że j częśc i w  k ie ru n k u w y b rzeży  
m o rsk ich .

M u sso lin i, w ie lk i b u d o w n iczy I ta lji m y śli  

ró w n ież o p rzeb u d o w ie s ta reg o R zy m u , tak ab y  

ty s iąc le tn ie p o m n ik i h is to rji rzy m sk ie j m o g ły  w zn o ­

s ić s ię jak o lb rzy m y n a n iezb ęd n ej d la n ich w o l­

n e j p rzes trzen i. S ta re ru d e ry i c iasn e  u liczk i m u ­

szą b y ć zb u rzo n e , zw łaszcza , że i ru ch u liczn y  s il­
n ie w zrasta .

Jeże li d o d am y je szcze p o w o d zen ia d y p lo m ac ji 

w ło sk ie j n a zew n ą trz , zw łaszcza  su k cesy  ek sp an ­

s ji b a łk ań sk ie j, o raz h is to ry czn eg o zn aczen ia p o ­

jed n an ie W aty k an u z K w iry n ałe ra , b ęd ziem y m ie li  

p ew ien p o g ląd n a d z ie jo w e o d ro d zen ie K alji, k tó ­

ra , n ied łu g ó za ja śn ie je p e łn y m  b la sk iem  p o tęg i i  

ch w a ły . L . Ł y d k o .
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Z kraju
10 miljonów kredytów dla młynarstwa.

B ank Polsk i postanow ił, celem  ożyw ienia  tran ­
sakcji na krajow ym rynku zbożow ym , przyznać  

m łynarstw u kredyt w w yaokości 10  m ilj. zł.. K re­
dyt ten będzie udzielany za pośrednictw em  i pod  

gw arancją B anku G ospodarstw a K rajow ego. D o ­
tychczas m łynarze m ieli przyznany w B anku Pol­

sk im kredyt do w ysokości 7 m ilj. zł. który nie  

został jednak całkow icie w yzyskany . Podniesien ie  

kredytu zm ierza do popraw y sy tuacji w ro ln ic , 

tw ie, gdyż uzyskanie przez m łynarzy środków pie­

niężnych um ożliw i im  nabyw anie zboża  u ro ln ików .

K redyt został udzielony na dogodnych w a­

runkach i będzie sp łacony do 1 listopada 1930 r, 

ratam i w dniu 1 m arca, 1 czerw ca i w paździer­

niku roku przyszłego . R ów nież sp łata  kredytu  za­

leg łego odbyw ać się nie będzie ratam i.

Radomsk pod kuratelą Rządu.
N a skutek stw ierdzonego  przekroczenia budże­

tu i dużych niedokładności, ujaw nionych przez ko ­

m isję lustracy jną urzędu w oj. w Ł odzi, do m agi­

stratu m . R adom ska m a być naznaczony kom isarz  

rządow y.

Pomnik Okrzeji.
W dalszym  ciągu obrad zjazdu członków by ­

łe j organizacji bojow ej posłanka Praussow a zrefe ­

row ała pro jek t statu tu organizacji B ratn iej Pom o ­

cy z byłych bojow ców , zaznaczając, że będzie to  
organizacja apolityczna i bezpartyjna. Z kolei 

przystąpiono do w yboru w ładz now o utw orzonej  

organizacji. D o zarządu w eszli p. m inister Pry-  

stor, generał Sosnkow ski, poseł Jaw orow ski, po ­

seł D ów narow icz, radny  Fidzińsk i, posłanka Praus­

sow a, p. K urk-Ł akow ski, E dw ard D ąbrow ski, D o ­

m ański, Ż uchow ski i C zajkow ski. Pozatem zjazd  

postanow ił pow ołać kom isję historyczną, m ającą 

opracow ać gotow y m aterjał, dotyczący działalności 

byłej organizacji bojow ej oraz kom isję w ydaw ni­

czą, która przejm ie następnie funkcje kom isji hi 

E terycznej. W reszcie przyjęto w niosek , w m yśl 

którego w zniesiony m a być pom nik  ku  czci O krzeji.

Aresztowanie 40 komunistów 

w Chmielniku.
O rgana kieleck iego urzędu śledczego areszto ­

w ały w C hm ieln iku 40 kom unistów , członków tu ­

te jszej t. zw . „dzieln icy  kom unistycznej* '. R ów no­

cześn ie przeprow adzono szereg rew izyj, w w yniku  

których w ykryto bogaty m aterjał obciążający , jak  

literaturę w yw rotow ą, odezw y w zyw ające do prze­

w rotu bolszew ickiego w Polsce  itd . B liższe szcze­

góły , jak rów nież nazw iska aresztow anych są trzy ­

m ane w ścisłej ta jem nicy .

Ni end ale wiece P. P. S.
W  przeddzień 11 rocznicy odzyskania niepod ­

leg łości odbył się szereg uroczystości w poszcze­

gólnych m iastach pow . krakow skiego , jak w  C hrza­

now ie i B rzeszczow ie. W Z agłęb iu K rakow skiem  

w yznaczony był na dziś szereg w ieców PPS . któ ­

re jednakże doznały  całkow itego  niepow odzenia. N a  

w iec w T rzebin i przybyło zaledw ie 100 robotn i-

W  czw artek w ieczorem  na szosie B ydgoszcz—  

Inow rocław  w pobliżu B rzozy w ydarzyła się stra­

szna zbrodnia zabójstw a szofera w  dosyć ta jem ni­

czych okolicznościach .

M ianow icie, kiedy zauw ażono  niesam ow itą  sce­

nę ugrzęźniętego w  polu sam ochodu, rzucającego  

ślep iam i reflek torów w ciem ną dal, oraz dogory ­

w ającego na nim  szofera —  m ogła być godzina 7  

w ieczorem .

C o i jak się stało  —  trudno jest z bezw zględ­

ną pew nością określić . W każdym razie  

ty le stw ierdzono na m iejscu zbrodni, że  

szofer L eon D zionek la t 24 w iózł w taksów ce  

jak iegoś pasażera, który w czasie jazdy celnym  

strzałem w głow ę pozbaw ił kierow cę sam ochodu  

życia, sam  zaś —  dla odw rócenia  natychm iastow ej 

odw agi przejeżdżających szosą od tragicznego w y­

padku —  sk ierow ał sam ochód w pole, przejeżdża-

ków . W iec ten zam ienił się na m anifestację 

patrjo tyczną na cześć m arsz. Piłsudskiego .

Dwa „konkurencyjne" obchody 

w stolicy.
W  W arszaw ie odbyły się w czoraj dw a konku  

rencyjne obchody z okazji św ięta niepodleg łości. 

O sobno urządziło PPS . a osobno frakcja rew olu ­

cyjna. K ażdy pochód odbył się w innej godzin ie  

i zjaw ił się na placu G rzybow skim . Z posłów  
socjalistycznych przem aw iali posłow ie A rciszew ski, 

B arlick i i Pragier. M anifestanci w znieśli szereg  

okrzyków na cześć sejm u i m arszałka D aszyńskie­

go, później zebrała się B B S, gdzie przem aw ił m . 
i pułk . Sław ek. Przebieg obchodów był spokojny  

i do żadnych zaburzeń nie doszło.

Tajemnicze morderstwo na szosie 
Bydgoszcz — Inowrocław.

jąc nim przez niezbyt głęboki rów . Potem czem - 

prędzej się ulo tnił.

R iedy dw aj jadący row erzyści spostrzeg li w  

polu sam ochód z działającym  m otorem i zapalone- 

m i reflek toram i, szofer w sparty pochylonem  ciałem  

na kierow nicy , daw ał już ty lko słabe oznaki życia, 

* po zarządzeniu w zgl. szybkiej pom ocy —  w  dro ­

dze do B ydgoszczy zm ąrł. Przytom ności jednak  

nie odzyskał, w ięc też nie było m ożna dow iedzieć  

się czegoś pew nego.

R ana od kuli rew olw erow ej w idniała  w yraźnie, 
znacząc się krw aw ą plam ą w  czgle. Przy  tern  tak ­

że przestrzelona była przednia szyba sam ochodu.

W obec ta jem niczego tego w ypadku organa  
śledcze błąkają się w sam ych niedom ów ieniach . 

M im o to , nie w ątpią, iż dojdą końca, ażeby po ­

chw ycić zbrodniczą rękę, która  targnęła się na m ło ­

de życie praw dopodob nie ze zem sty .

Z Pomorza.
Brodnica. (N ow y burm istrz). Pan m ajor  

K lein , obecnie rachm istrz W ydziału  Pow . w  C hełm ­

nie, został w ub. czw artek w B rodnicy w ybrany  

14 głosam i za burm istrza tegoż m iasta. D rugi 

karidydat, p. Z daniew icz, burm istrz z K oźm ina, 

otrzym ał jeden głos, a dw ie kartki były puste. 

G łów ny kandydat na burm istrza p, G ajtkow ski z  

B rodnicy , w ostatn iej chw ili z pow odów natury  

osobistej sw ą kandydaturę w ycofał.

Chełmno. (W ypadek z koniem ). W  piątek , 

dnia 8 bm . w godzinach południow ych w padł koń  

do row u na ulicy M łyńskiej, gdzie rury w odocią­

gow e zostają kładzone. O strzega się w łaścicieli 

furm anek ażeby ostrożnie jechali na ul. M łyńskiej 

bo o w ypadek nie trudno.

Miszewo. (N apad na dom ). D . 3 bm . o  

godz. 7,30 napadło na dom  p. L ełużna w M iszo ­

w ie około 11 opryszków , pow ybijali szyby w o. 

knach oraz grozili podpalen iem . D opiero po 2- 

godzinnej obronie udało się napastn ików  poskro ­

m ić. Pow odem napadu było pijaństw o. Pobudkę  

do tego haniebnego w ybryku dała naturaln ie —  

gorzała.

Z Torunia.
Ogłoszenie konkursu na posadę dy­

rektora elektrowni i gazowni. M agistrat  
m . T orunia, w obec pow ołania dotychczasow ego  dy ­

rek tora E lektrow ni i G azow ni inż. St. D ażw ańskie- 

go na stanow isko naczelnego dyrektora państw o ­

w ych zakładów „Polm in", rozpisał konkurs na O a 

próżnione stanow isko , z term inem sk ładania ofert 

przez kandydatów  do dnia !• 12. br.

Na fundusz dyspozycyjny Marsz. 
Piłsudskiego. K om itet zbiórk i na fundusz  dy ­

spozycyjny m inistra spraw w ojskow ych ukończył 

sw ą działalność i przekazał zebraną sum ę kom ite*  

tow i centralnem u. K om itet m iejscow y zebrał 

przeszło 5.0® 0 zł.^na którą to sum ę złożyły się  

niem al w yłącznie drobne ofiary .

Ulica Generała Bema w Toruniu. 
N a podstaw ie uchw ały  M agistratu i R ady M iejsk iej 

m iasta T orunia, now ow ybudow aną ulicę łączącą  

ul. Podgórną z ul. Sienkiew icza nazw ano ul. G e­

nerała B em a.

Kronika policyjna. Przytrzym any został 
C hojnacki Feliks, la t 20, robotn ik , bez stałego  
m iejsca zam ieszkania —  za kradzież row eru na  

szkodę H eisego H ugona z Z arośla C ienkiego , po ­

w iat T oruń .

Zderzenie wozu z samochodem. 
D nia 7 bm . na skrzyżow aniu ulic Szczytnej i Sze­

rokiej, zderzy ła się parokonna furm anka Skrobac- 

kiego T eodora, zam . przy ul. Podgórnej 3  > , z sa­

m ochodem  kierow anym  przez szofera T eodora  Ł o ­

sińsk iego zam . w T urznie, pow . T oruń , przyczem  

dyszel uderzy ła w  sam ochód i stłuk ła 2 szyby . O d­

łam kam i szkła został skaleczony znajdujący się w  

sam ochodzie inż. Józef G łow acki zam . w T urznie.

Gostkowo. Pożar stodoły . D nia 6 bm . 
spaliła się na szkodę m ałoro lnego A dam a Idom - 

sk iego w G ostkow ie pow . T oruń stodoła z tego- 
rocznem  zbożem oraz  chlew ek  z m artw ym  inw enta ­

rzem . Szkoda w ynosi około 7.000 zł. Z abudow a­

nia ubezpieczone były na sum ę 7.600 zł. Przyczy­

ny pożaru dotychczas nie ustalono .

Klemens Junosza,

Siracone szczęścia
(C iąg dalszy). (12

—  O j w aj! oj w aj! —  jęczał żyd —  kto do  

m nie m ów i? kto tu m oje im ię pow iada?

—  Szym on K osior, kościelny .

—  Szym onie! panie Szym onie! W as tu chyba  

sam  Pan B óg przyprow adził. W ołacie w y sw ego  
pies, niech on nie ujada, niech nie  kąsi! Ja chcę  

być przy w as, przy w asze osobę, nie ja w as w e­

zm ę za rękę. W  tak ie nieszczęście! aj w aj! niech  
m oje w rogi tak ie jasność zobaczą, jak ja w idzia- 

* łem , Ja m yślałem , że to już koniec św iata. A j, 

w aj, Szym onie. W yście m nie chcieli bić kijem , bo  

pew nie nie w iedzieliście, co ja tu leżę. W ielg ie  

szczęście, żeście m nie nie trafili pociem ku.

Szym on na psa zaw ołał, a B oruch rozpaczliw ie  
rękę dziada uchw ycił.

—  O j, oj! —  m ów ił —  ja m yślałem , źe tu  
już będzie m ój" koniec.., ja już um arłem ... ale te ­

raz m y dw a... to już nie tak straszno . O j, Szy ­
m onie, panie Szym onie kochany! żeby ja dziesięć  

rub li na drodze znalazł, tobym  tak sobie nie cie­

szy ł. jak z tego , że w as tu zdybałem . Ja w am  

cały półkw aterek w ódki kip ię.

—  Z kądżo w yście się tu  w zięli, B oruchu?

—  C zy to człow iek m oże w iedzieć, gdzie go  

nieszczęście spotka? czy człow iek w ió? Ja w iem , 

żem  jechał do Z aw odków kupić jęczm ień , tym cza­
sem kupiłem  nieszczęście . A j! Szym onie, co to  bu ­

ło ! co to buło!

—  Jeszcze w tak iem  m iejscu —  rzek i Szy ­

m on ta jem niczo — przy te j w ierzb ie, gdzie  

zaw sze.

- Pfe! pfe! nie w ym ów cie to słow o... niech  

on zgin ie, niech on idzie w ziem ię! Ja jechałem  

sobie b;edką pom aleńku , tym czasem zaczęło sobie  

trochę grzm ieć. M iarkow ałem , co m oże być de­

szczu , w łożyłem  drugą kapotę, przykry łem głow ę  

starym  w orkiem  i jechałem dalej. T rochę boja- 

łem  sobie, ale cóż? N ie zgrzeszyłem  naprzeciw ko  

Pana B oga, m ów iłem  pacierz. T ym czasem  w to  

sam o m iejsce, niedaleko te w ierzbe, jak się zro- 

biało jasność, jak się św iat zatrzęśli! M oje stare  

kobułe z w ielk iego strachu skoczyło do row u, ja  

upadłem  na ziem ię i, ot! Szym onie, jeszcze m i ser­

ce pika! ja um arłem . C ałe niebo sobie otw orzyło , 

drżew a się łom ili, ziem ia drżała, a tak i buł huk, 

że nie m ożna było w ytrzym ać. Potem , to  straszny  

desz padał... ja zacząłem  krzynkę dychać, m yśla- 

łem , co ożyję. C hcę podnosić głow ę, a tu sto i ko­

le m nie i krzyczy .

—  K to?
—  A lbo ja  w iem , kto? Ja  teraz  dopiero m iar­

kuję, że to był w asz pies; a pierw ej zkąd ja m o­

głem  w iedzieć, że to pies? Ja m yślałem , że to , 

niech B óg zabroni, ten ... z w ierzby . C zy to m oż­
na w iedzieć, co w tak i gałgan , w lezie? O n daiś 

będzie w drzew ie, za godzinę z* niego się zrobi 

już czarny kot... za drugą  godzinę  w rona albo  pies. 

Szym onie, jak on do m nie przyszedł, to buła m o­
ja druga śm ierć... O j, ja czułem , jak on m nii 

w ąchał, un ze m nie m ało duszy nie w y  w ąchał! T o  

była druga m oja śm ierć! Z daw ało m i się że oo 
sobie poszedł, że słyszę jak ieś ludzkie gadanie... 

tym czasem  jak coś krzyknie, jak w yrżnie pałką  
ziem ię, to buła już dla m nie trzecia śm ierć. A h  

w yście m nie ożyw ili, Szym onie, jak ja w as zoba 1 

czyłem , tom  się na św iat urodził. A j, w aj, Szy  

m onie, Szym onie, co ja ze strachu najad łem !

—  A  gdzież w asz koń?

—  O na pew nie tam  leży gdzie upadła. O  

je j m a być, una m a taką naturę, co jak się poło  

ży , to je j się w cale nie chce w stać.
T o była praw da; szkapa leżała na ziem i 

ty lko stękaniem  daw ała znaki życia.

(C iąg dalszy nastąp i).



, N r. 261GFEDCBA „PRZEGLĄD POM ORSKI- Str. 3.

&
C 111II n linii ATTII ^°^ny dramat płomiennej miłości serc czarujących w 12 wielkich aktach, pt.

| nlllll lHiulfll „W yrok bez sadu“
Kolejowa 24.

Dziś i dni następne 

Ceny miejsc zniżone.
Początek seansów: 

o godzinie 7 16 i 9 1B .

W n7ć?PuNM d ie‘ Harry Liedtke । fee Pamj 
NADPRO6RAM : MOc«y świata44.

Ceny miejsc: loża L80, rezerwowe 1.50, balkon 1.30,1, m. LOO, II, m. 0,75 zł.

Razem 14 aktów! Razem 14 aktów!

Głodnemu cbleb na myśli.
W  n-rze 90  tym „gazetk i" chelm żyńskiej uka­

zał się w „O dpow iedziach R ed." artykulik , tryska­
jący od początku do końca sam ą ty lko... praw dą.

D la lepszego porów nania i przejrzystszego  
w yśw ietlenia spraw y, podajem y poniżej cały tekst 
ow ego artykuliku:

„Odpowiedzi Redakcji* 4
Gorliwi m  Czytelnikom B... i K...!

Za wyrazy uznania dla wydawcy i pisma naszego 
serdecznie dziękujemy, lecz Szan. Panom musimy od­
mówić zamieszczenia przesianych nam korespodencyj, 
gdyż ludźmi takiego pokroju iyclowego poważna gazeta 
się nie zajmuje.

Stare przysłowie powiada, „kto kłamie ten i kra- 
dnie“.

Ludzie tacy zasługują tylko na pogardę.
Na ich brednie — ataki reagować nie powinniśmy 

— bo przecież wolno- nawet psu na księżęc szczekać. 
Radzimy Szan. Panom zachować spokój — ludzi — jak 
ich Panowie nazywają trzykrotnemi zdrajcami — oby­
watelstwo poznało dostatecznie i będzie wiedziało co o 
nich sądzić. Wprawdzie, że oni gotowi są dla grosza 
zdradzić wszystko — tacy ludzie zasługują — raz je­
szcze zaznaczamy na pogardę*.

* • *
W ięc „pow ażna* gazetka ludźm i tak iego po ­

kroju życiow ego się nie zajm uje.
N ie m ożna to już było pow iedzieć naprzyklad  

tak : „G azetka pow ażna z najpow ażniejszych, któ ­
ra, w ychodząc aż dw a razy w  tygodniu , starczy za­
ledw ie na ow inięcie 3 sztuk śledzi?"

A m oże .gazetka" zalicza się do rzędu ta ­
kich pism jak : „Ilustrow any K ur  jer C odzienny, 
K urjer Poznański* itd ., które m ożna nasw ać ga ­
zetam i pow ażnem i?

N iem a „gazetka", jak sam a  pow iada, zam iaru  
reagow ać, a jednak zabiera głos i to  po tchórzow - 
sku. B oi się dać odpow iedź oficjalną, ty lko kręci 
tam  coś w odpow iedziach R edakcji.

A teraz przejdźm y do sam ej kw intesencji.
Słusznie zaznaczyłeś pan, panie „redaktorku*  

w  odpow iedzi sam em u sobie, że „kto kłam ie, ten  
i kradnie".

W eźm y dow ód od W ydaw nictw a ow ego „po ­
w ażnego" pisem ka.

O tóż na pierw szej stronie w idnieje napis, źe  
gazeta w raz z dodatkiem niedzielnym w ychodzi 
dw a razy tygodniow o. A  gdzie się podział „D o ­
datek N iedzielny"? —  Z nikł bez śladu.

W ychodzi copraw da G azeta K ościelna, doda­
w ana raz w tygodnia, lecz za osobną opłatą, w y­
znaczoną dla czyteln ików na 25 gr.

Z apytujem y zatem raz jeszcze p. w ydaw cę, 
gdzie podział się dotychczasow y „D odatek  N iedziel­
ny"? C zyż to nie jest oszustw o i podstęp w obec  
czyteln ików ? C zy w ięc niepraw dą jest „kto kła­
m ie, ten i kradnie"?

Spełniają się zatem słow a w yżej cytow ane, 
lecz niestety na tym , kto chciał zrzucić je na  
drugich .

C zytam y dalej w „odpow iedziach", że w olno  
naw et psu na księżyc szczekać. —  A kto pow ie­
dział, że to nie w olno?

Szczekał piesek chełm żyński z ul. T oruńskiej 
w postaci oszczerczych artykułów na pow ażnych  
obyw ateli naszego m iasta, oczerniając ich na każ­
dym kroku.

K oniec końcem , kto zw yciężył?
Piesek został zw yciężony przez  obyw ateli m ia- 

sta naszego, w lazł w ięc w  budę „O dpow iedzi R e­
dakcji" i oszczekuje teraz nasze pism o, lecz m ało  
kto zw raca na to uw agę, w iedząc, że szczeka on  
już ostatk iem  sił.

D ochodzim y ostatecznie do jednego rezultatu . 
Spełniło się, jak w ynika z pow yższych w yw odów , 
przysłow ie: „K to pod kim  dołki kopie, sam  w nie  
w pada* I — D o zdrajców pow rócę  łw najbliższym  
«zasie. „G rot"

KRONIKA
C hełm ża, dnia 12 listopada 1929 r.

Kalendarzyk.
W torek.* 5 braci Polaków , M arcina.
Ścoda: Stanisław a K ostki.

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.
D yżur niedzielny i tygodniow y dla członków  

pow. K asy C horych pełni w tym tygodniu p. dr. 
G rossfuss.

DYŻUR NOCNY APTEK.
D yżur nocny pełni „A pteka N ow a" pana  

M aliszew skiego.

— Święto Niepodległości. Już prze­

szłość zakryła uroczysty dzień obchodu 11-ej rocz­
nicy zm artw ychw stania Polski, jak sen przeszły  

u roczystości w czorajsze.
Ź yjem y już It lat w  O jczyźnie w olnej, 11 lat 

oddycham y już pow ietrzem sw obodnem .
D la uczczenia tej w ielkiej uroczystości naro ­

dow ej utw orzony w m iejscu kom itet uroczystościo­
w y uchw alił bardzo obfity program .

O godz. 8 i6 w yruszyły w szystk ie T ow arzystw a  
z orkiestą tu t. kolejarzy do kościo ła na uroczyste 
nabożeństw o, które celebrow ał ks. prałat Szydzik  
w asyscie ks. ks. G abrycha i M an  they ’a.

U roczystości kościelne zakończono odśpiew a­
niem „T e D eum ," poczem  ruszył pochód przez  
m iasto. —  N astępnie odbyły się poranki w tu t. 
szkołach .

O godz. 8-ej w ieczorem odbyła się w sali 
„W illi N ow ej* uroczysta akadem ja.

N a w stępie chór szkoły w ydziałow ej odśpie­
w ał udatnie pieśń „Z iem ia w oła*.

M iędzy innem i w ygłosił p. prof. Z iarno treś­
ciw y referat o znaczeniu 11-ej rocznicy odzyska­
nia N iepodległości, przedstaw iając znaczenie jej 
pod w zględem postępu w gospodarce, polityce i 
w ogóle w życiu społecznem z jednej zaś pod  
w zględem braków , jak ie trzeba napraw ić z drugiej 

strony.
M ów ca zakończył sw e w zniosłe, przem ów ienie  

trzykrotnym  okrzykiem na cześć N ajjaśniejszej 
R zeczypospolitej oraz na cześć B udow niczego  
Polski I. M arszałka Józefa Piłsudskiego.

N a w yróżnienie zasługują  jeszcze w iersze w y ­
głoszone przez ucznia tu t. gim nazjum  państw ow e ­
go oraz przez uczennicę szkoły żeńskiej.

Szczególnie in teresującym  był ostatn i punkt 
akadem ji, sztuczka sceniczna pt. „B łażek  opętany 4*. 
A ktorow ie, składający się z grona nauczycieli, w y­
w iązali się ze sw ych ró l znakom icie, dlatego też  
całość przedstaw ienia w ypadła im ponująco.

M am y  nadzieję, że podniosłe uroczystości w czo­
rajszego św ięta narodow ego zapalą w nas ducha  
do dalszej w ytrw ałej, lecz zgodnej pracy państw o- 
w o-tw órczej, zdążającej do potęgi m ocarstw ow ej 
Polski. —

N ajjaśniejsza  R zeczpospolita Polska, Prezydent 
M ościcki i B udow niczy Państw a  naszego, niech  żyją!

— Ostrzeżenie. Z w racam y uw agę w szy­
stkim  zain teresow anym , by w ystrzegali się zryw a­
nia plakatów  ze słupów  reklam ow ych. Z ryw anie  
dozw olone jest ty lko osobom  upow ażnionym  do  tego.

O sobnicy , którzy będą napotykani na bezpraw - 
nem zryw aniu plakatów , afiszy ulotek czy ogło ­
szeń, zostaną pociągnięci do odpow iedzialnoSbi 
sądow o-karaej.

O strzegam y zatem w szystk ich i każdego, by  
w ystrzegali się podobnych w ybryków , gdyż będą  
żałow ać, lecz zapóźno.

— Zacni goście. M iasto nasze, pogrążo ­
ne w codziennej pracy o kaw ałek chleba, nie spo*  
działo się naw et, że m ury naszego  grodu chełm żyń- 
skiego, daw nej rezydencji biskupów chełm ińskich  
gościły D ostojn ików K ościoła K atolickiego.

W dniu w czorajszym  w godzinach popołudnio ­
w ych zaw itał do  naszej parafji, drogi sercu każdego  
w iernego katolika arcypasterz, ks. biskup dr. Sta­
nisław W ojciech O koniew ski w tow arzystw ie gen. 
w ikarego, ks, dr-a R ogali oraz kapelana biskupiego.

D ostojn icy zw iedzili groby katedry oraz od ­
krycia, dokonane w niej w ostatn ich czasach.

O odkryciach tych napiszem y obszerniej w 

„S trzesze R odzinnej".

— Radość dla amatorów kina. Z  
uznaniem  podkreślić należy starania D yrekcji ki­
na „K ristal", która, oceniając obecne ciężkie po ­
łożenie finansow e oraz pragnąc dać m ożność zoba­
czenia obrazów  najszerszym  m asom  Społeczeństw a, 
zniżyła z dniem dzisiejszym ceny m iejsc w nastę­
pującym stosunku: L oża 1,80 zł. —  rezerw ow e  
»,50 zł. —  balkon 130 zł. — I. m iejsce 1,00 zł. 
—  II. m iejsce 0,75 zł.

Społeczeństw o napew no przyjm ie pow yższą 
w iadom ość  z  zadow oleniem  i napew no poprze w ysił­
ki D yrekcji i obdarzy ją pelnem zaufaniem , od ­
w dzięczając się jej za pracę i trudy poniesione dla  
w ygody byw alcom  i sym patykom ekranu.

— Przypomnienie. Przypom inam y  w szy­
stk im m ężczyznom rocznika 1909 oraz pozostałym  
z innych, którzy nie staw ili się dotychczas przed  
kom isją poborow ą, byobow iązek ten  natychmiast 
w ypełnili, z dniem bow iem 30. b. m . kończy się  
term in zgłaszania.

Późniejsze zgłaszania, karane będą w edług  
ustaw y w ojskow ej.

K to z zain teresow anych zatem  nie  chce w paść w 

ręce spraw iedliw ości, niech dziś  jeszcze pójdzie do  
B iura M eldunkow ego, pokój nr. Ib . w godz. od  
10,-1 i tam uskuteczni sw ój obow iązek.

— Odszkodowanie dla pracowników 

podczas ćwiczeń wojskowych. Pragnie­
m y zw rócić uw agę  na odm ienny stan  praw ny, istn ie­
jący  w obec pracow ników  um ysłow ych i pracow ników  
fizycznych  w odniesieniu do  odszkodow ania podczas 
ćw iczeń w ojskow ych.

Pracow nikom um ysłow ym posługuje w m yśl 
art. 19 rozporządzenia  Prezydenta R zeczypospolitej 
z dnia 16 m arca 1928 r. o um ow ie o pracę praco­
w ników um ysłow ych rów nież w ynagrodzenie pod ­
czas przerw pow stały w skutek pow ołania ich na  
ćw iczenia w ojskow e rezerw y. Pracodaw ca m oże  
jednakow oż z w ynagrodzenia potrącić kw oty , jak ie  
pracow nik otrzym a w czasie ćw iczeń w ojskow ych.

R obotnikom fabrycznym natom iast nie przy­
sługuje £żadne praw o do w ynagrodzenia podczas 
ćw iczeń w ojskow ych, a rozporządzenie Prezydenta  
R zplitej o um ow ie o pracę pracow ników  fizycznych  
ustala jedynie, że  pracodaw cy nie w olno rozw iązać 
stosunku najm u w  czasie od chw ili term inu rozpo­
częcia ćw iczeń a końcem odbycia tych ćw iczeń. 
Pracodaw cy fizyczni w ięc korzystać m ogą w okre­
sie ćw iczeń jedynie z zasiłków  w ypłacanych za po«  
średnictw em sam orządów  kom unalnych w zględnie  
starostw .

W obec tego że przepisy praw ne nie ustana ­
w iają w ynagrodzenia dla pracow ników fizycznych  
podczas ćw iczeń w ojskow ych, nie istn ieją rów nież  
przepisy  regulujące  odszkodow anie za czas, utracony  
przez pracow ników za skutek staw ienia się na  
zebrania kontro lne zw oływ ane przez P. K . U .

U regulow anie tej spraw y należy w ięc od do*  
b rej w oli pracodaw cy.
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— Cześć nauce. W  p rzy sz łą  so b o tę u rzą ­
d za D y rek cja K u rsó w  H an d lo w y ch w C h ełm ży w  

„H o telu P o m o rsk im " wieczornicę, p o łączo n ą  

z n iespo d z ian k am i
M ając n a o k u d o b ry ce l, n a k tó ry p rzezn aczo ­

n y je st czy sty  zy sk , a m ian o w ic ie n a p o w ięk szen ie  

C zy te ln i s łu ch aczy K u rsu H an d lo w eg o w  C h ełm ży , 

zw racam y s ię ju ż też d o P T . O b y w ate lstw a z p ro ­

śb ą o p o p arc ie im p rezy .
M iejm y n a o k u s ło w a M ick iew icza „M ło d o śc i!  

T y n ad p o z io m y w y la tu j" !

—  Wojskowa i cywilna służba państwo­
wa. P . m in iste r sp raw  w ew n . w y d a ł o k ó ln ik —  
w  sp raw ie p rzy jm o w an ia d o u rzędó w  k an d y d a tó w ,  

p o d lega jący ch o b o w iązk o w i czy n n e j s łu żby  w o jsk o ­

w ej. P rzy o sta tn iem  w cie len iu d o sze reg ó w  p o ­

b o ro w ych , s tw ie rd zo n o  u b ieg an ie  s ię  p o b o ro w y ch , n ie  
p o siad a jący ch cen zu r w y k sz ta łcen ia , o p rzesu n ię­

c ie te rm in u w cie len ia z ty tu łu za jm o w an eg o s ta ­

n o w isk a w  s łu żb ie p ań stw o w ej.
S ta ran ia ty ch p o b o ro w y ch  n ie b y ły  u w zg lęd n io ­

n e , p o n iew aż u staw a o p o w szech ny m o b o w iązk u  

w o jsk o w y m  n ie p rzew id u je u lg z  ty tu łu  za jm o w an ia  

s tano w isk w  s łużb ie p ań stw o w ej.
Z w ró co no u w ag ę , że k o rzy sta jący z u staw o ­

w y ch o d ro czeń s łu żb y w o jsk o w ej, ce lem  u k o ń czen ia  

s tu d jó w , k o rzy sta ją z czasu o d ro czeń d la za jęc ia  

p ań stw o w y ch s tan o w isk cy w iln y ch . W ład ze p ań ­

s tw ow e , p rzy jm u jąc k an d y d a tó w , n ie liczą s ię zHGFEDCBA
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te rn , że p rzy jęc ie tak ieg o k an d y d a ta n ie leży  
w in te ie sie s łu żb y i je s t o n 'u c iąż liw y d la u rzęd u , 

g d y w  o k resie jeg o s łu żb y w o jsk o w ej u rząd p o zo -  

s ta je b ez p raco w n ik a .
W o b ec teg o p . m in iste r sp raw  w ew n . za rzą ­

d z ił; p rzy  p rzy jm o w an iu  k an d y d a tó w  d o s łu żb y p ań ­

s tw o w ej n a leży b ad ać , czy k an d y d a t n ie p o d leg a  

o b o w iązk o w i czy n n e j s łu żb y w o jsk o w ej i je ś li p o ­

d leg a , o d m aw iać p rzy jęc ia d o s łu żb y . Jeże li k an ­

d y d a t, p o d leg a jący o b o w iązk o w i czy n n e j s łu żb y  

w o jsk ow ej, n ie k o rzy sta z o d ro czeń te j s łu żb y d la  

u k o ń czen ia s tu d jó w , a m o że b y ć z k o rzy śc ią d la  

u rzęd u u ży ty w  czasie  p rzed  p o w o łan iem  d o w o jsk a  

—  m o żn a g o za tru d n ić ty lk o w ch arak tene p raco ­

w n ik a k o n trak to w ego , zaw iera jąc u m o w ę ty lk o n a  

o k res d o czasu p o w o łan ia d o w o jsk a .

— Oficerowie w stanie spoczynku. 
M in is t. sp raw  w ew n ętrzn y ch p o w iad o m iło p o d leg łe  

so b ie u rzęd y , że w  m y śl ro zp o rząd zen ia m in is t. 

sp raw  w o jsk o w y ch z d n ia 2 3 w rześn ia  rb . zb ro n io -  

n e je s t n o szen ie m u n d u ró w  p rzez o fice ró w  w s ta ­

n ie  sp o czy n k u  p rzy  w y k o n y w an iu  o b o w iązk ó w , w y p łjfc  

w ający ch z za jm o w an y ch p rzez n ich s tano w isk w  

cy w iln e j s łu żb ie p ań stw o w ej, lu b sam o rząd o w ej. 

W sp o m n ian e ro zp o rząd zen ie zab ran ia n ad to n o sze ­

n ia m u n d u ró w  p rzy w y stąp ien iach  m ający ch ch ara ­

k te r p o lity czny , p rzy  w y k o nan iu  zaw o dó w  cy w iln y ch  

jak ró w n ież w h an d lu i p rzem yśle , p rzy w sze lk ie - ’ 

g o ro d za ju k w estach , zb ió rkach i p rzy  asy sto w an iu

w zb ió rk ach , w reszc ie w lo k a lach , d o k tó ry ch  

w zb ro n io n y je s t w stęp o fice ro m  w  s łużb ie czy n n e j,.

K ino „K ristaU *.

D ziś w y św ie tla k in o ,,K rista l" p o tężn y 'd ram at  

m iło śc i d w o jg a serc cza ru jący ch z Harry Lied­
tke, u lu b ień cem  p u b liczn o śc i, w  ro li g łó w n e j, p t. 

„Wyrok bez sądu“.
H arry L ied tk e jak o ex d z ie ln y m ąż je s t za ­

w sze w eso ły m , n iep o zb aw io n y m  h u m o ru , d la teg o  

też ro zw ese li n ap ew n o w id zó w  w p rzed staw ien iu  

d z is ię jszem . Lee Parry — O to jeg o u ro cza  

p artn e rk a d ram atu p o w y ższeg o w zb u d zająca p o ­

d z iw  sy m pa ty k ó w ek ranu p las ty czn o śc ią i p ięk n o ­

śc ią c ia ła n iew ieśc ieg o . P am ię ta jc ie w ięc b y w al­

cy i sy m pa ty cy i sp ieszc ie d z iś d o „K ris ta lu " .  

P rzeczy ta jc ie so b ie d z is ie jsze o g ło szen ie .

Giełda zbożowa
P O Z N A Ń  d o la 8 li. 1 9 2 9 ro k u  

p łaco n o za 1 0 0 k g . w z ł.

Ż y to   2 ,5 5 0 -2 5 ,0 0
P szen ica  ..  3 8 ,2 5 -4 0 ,2 5 -
Jęczm ień  p rzem i. ło w y  2 5  0 0 — 2 6 ,00  
jęczm ień b ro w aro w y  2 6 ,00 — 2 9 ,0 0  

O w ies ....................................... • . . . . 2 1 ,5 0 — 2 3 ,5 0
M ąk a ży tn ia 7 0 p ro c . 3 8 ,5 0 — 0 0 ,0 0
M ąk a  p szen . 6 5 p ro c  5 7 .0 0 —  6 2 ,CO

O tręb y ży tn ie ..................................................... 1 6 ,0 0 — 1 7 ,0 0
O tręb y  p szen n e 1 8 .7 5 — 1 9 ,7 &
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:• Bezkonkurencyjne orzeźw iające  

” „SIN A LC O“ !
Woda mineralna, 

naturalna i alkaliczna 

„O strom ecko“ ! 
Limonady I • Woda sodowa 

PIV 0 G R O D ZISK IE!
Piwo słodowe sanitarne 

browaru bydgoskiego 

„M A TU Ś!44 
Najlepsze piwa 

browaru bydgoskiego, jak : 

„Zdrój W ielkopolski" ! 
Pale A le duble ! K oźlak!

Porter W ielkopolski!
p o leca

A. Dylewski - Chełmża  

Roprez. Browaru Rydg. - Bydgoszcz
!■ ul. Toruńska 25. —  Tel. 123. 
!■
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W ydzierżaw ienie.
Dnia 15. XI. 29 r. o godzinie 

10 tej rano o d b ęd z ie s ię w  Urzędzie 
Ziemskim w Toruniu  

liulicji pilmiii
Zamek Bierzglowskl I Śwlerczyfiska łąka 

Przew odniczący spółii łow ieckiej 
(— ) Szczupak.

U cznia
sy na u czc iw y ch ro ­

d z icó w  p o szu k u je

MoiBiKhiMi
Kowalewo, Rynek 7 

sk ład k o lo n ja ln y , 

że laza i re s tau rac ja

P o szu k u ję ład n ie  

umeblowanego  

nokoiu 
m o żliw ie w  śró d m ie ­

śc iu o d 1 . 1 2 . b r. 
Ł ask , zg o szen ia d o  

P rzeg l. P o m o rsk ieg o  

p o d pokój.

Diliiiłaiił z,w“nem
HUjIIlfllllMozżuGhliiem

W aga  nie kłam ie  - m ów i praw dę?!

P rzed u ży c iem ..... p o u ży c iu

Diii! świnie 
p ry w atn ie , a tak że  

w y k o n u ję  w y ro b y  m ię ­

sn e . Z g ł, p rzy jm u je

R. URBAŃSKI 
Chełmża

u l. H alle ra 1 9

Piłki
w  ro zm aity ch  w ie lk o ­

śc iach i k o lo rach  m a  

s ta le n a sk ład z ie .

D ruk. Przem ysł.

N łie w ierzcie!!!
że je s t co ś , co b y b y ło ró w n ie d o b re i sk u teczn e d o szy b ­

k ieg o tu czen ia  św iń i trzo d y , jak p raw d z iw a Centralina 
Michałowskiego. C en tra lin a d z ia ła jak  d ro żd że . K u p  

za raz , n ic n ie  s trac isz  ty lk o  s ię  wzbogacisz. Ż ądać  w szę ­

d z ie ty lk o w  o ry g in a ln em  o p ak o w an iu , n ig d y n ie  lu źn o . —  

W y strzeg ać s ię n aślad o w nic tw . —  G d zie n iem a w y sy ła

St. M ichałow ski, zakłady C hem iczne ■ Poznań

n i 
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m  
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lis ,

cza  
sk ie  

P o l

d zo  

w u ji

p o lil 

czy  w  
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  su n k t
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111 UDZIE można tanio otrzymać d r u k i ? |
& H ■ Łatw o i w iele pieniędzy oszczędzisz

n in ie j 

k ie ti

O trzym asz na każdy czas!

szybkę tanioITI
Uwiadomienia ślubne, zaproszenia, wizytówki, 

wszelkiego rodzaju formularze, listy, koperty 

dla przemysłu i kupiectwa.

Gdzie? MF- W „HBM Kill W
Fr. M lem c^yka w  C hełm ży R ynek  Bedn. róg  H allera.

Druki rozmaitego koloru! Plakaty!

Urzędowe i prywatne! jal

czy ch  
rząd : 

sn e j, 

sp raw  
so b ie

I d o ść (

czy ch , 

n eg o , 
czy d o

I k ich , 

ty lk o ( 

rad o sn  
g d y n a  

g d z ie ( 

•w o jn y  
d z i i t<

N s  

W ątp liw  
W ań h  

zaw arc i


